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(Dalszy ciąg).

Andersen, jako poeta ma tu bardzo w ie lu  prze­
c iw n ik ów , szczególniej pom iędzy  p iszącem i, j e ­
dnak najniesluszniej; i cóż mu zarzucają . Jeden  
„ Diel wszycli Duńskich p oetów  p ow ied z ia ł  mi. ‘ han 

P « J L rn aetig*  (jest za bardzo dziecinny), co zna-  
" S ' w yrazy  jest *a bardzo  
tvm entalny. Pradwa iż  Andersen za nadto uczu­
ciu swojem u p ozw ala  w ystęp ow ać  za granice poc* 
z y i ,  i  i  Bajki przechodzi do bajecznosci i fanta- 
styczności przesadnćj. Jeniusz którego poetyczne  
skrzydła  »  daleko uniosły  m oże się do um iarko­
w anego lotu z n iż y ć ; lecz  duch m eposiądający  
skrzydeł, któreby do poetycznego szybow ania  mogt 
r ozw in ąć , nigdy nie dosięgn ie  w y s o k o ś c i ,  po za  
której granice p ierw szy  w z b i ł  się zanadto w  gorę.

Her ber g ze w szystk ich  znanych mi pisarzy po­
w ieśc i  je s t  celującym. O powiadania jego, W któ­
rych satyra i uczucie  szczęś liw ie  są zespo on , 
tchną całą św ieżośc ią  dramatycznych przedstaw ień ,  
są żyjącćnt że tak pew ien , prawdy  
zapewniają ,nn znakom ite  m iej .ee  U
rzam i p ow ieśc i  w szystk ich  naioć ov . .JL pr/cho ,1 w idać zaraz* z  sam e, j « o

- o ś c i  iż P . / . b i
S  ^ y s t k i e  prawie  j e . o

J , '  • ,o t , in ln ie lS ze i  c o m t c a ,  "  *>'Komedye wym agają n a tu ia in icp '  .1 , . ’ .IV o nic u.V J t, j-i i-L-łe. tak co do intrygi,

Jezvk  nunsKi nie . ri„tni-
gatunku satyry, co drobne stm esznosc . terazut *
szego św ia ta  u osob iszcza , zd a tn iejszy  J
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do pow ażne j  satyry.  Co do m uz yk i ,  może jedy­
nie dla tego mi się nie p odoba ła ,  i* się sk łada 
z samych przes tarzałych melodyi ,  które mam ka 
mi  śp iewała k iedym był dzieckiem.

Duńczycy m niem ają jednak  ze pos iadaja w zorowe 
-Wodewile,  i mniej ceny przywiązu ją  do p o w a ­
żniejszych dramatycznych p o e z y i , k tóre właśnie 
są u nich celującemi,  co z samego charakteru  t e ­
go ludu wynika .  Co do W odew i lów  jeden  tylko 
naród  is tn ie je ,  Francuz i .  S tw ie rdza  to doświad­
czenie, L e  Franęais ne m alin, crea le vaudeville. 
Duńczykom zbyw a na łatwości  wynalazku i p rzed­
s tawienia w odew ilów ,  gdyż im na tym przymiocie  i 
w  rzeczy wis tem z b y w a  życiu.  Duńczyk je s t  powa­
żny,  rozmyś lny,  badający,  a zarazem i czujący głębo­
ko; jeśli chce stać się sa tyrycznym obnaża  sam siebie, 
lub staje się grubianinem, a to nie jest p raw d z iw ą  sa­
tyrą.  Ła two uwierzysz że tego żartem nie mówię ,  bo 
wiesz ze nikt  chętniej  nademnie  nie przyznaje D u ń ­
czykom zasług i dobrych p rzymio tów  jak ie  istotnie 
posiadają; ale nik t  też może nie miał  tyle sposobno­
ści co j a  poczynić tak  wiele uwag pod względem 
satyry .  Duńczyk prócz tego sam to p rzyzna je ,  bo 
jeśl i  chce oznaczyć lekkomyślnego i t r zp io ta ,  na-  
zy w a  go Tydsk windbeutel ( t rzp io t  Niemiecki).  Bar ­
dzo więc trafnie powiedz ia ł  j eden  z podróżn ików  
ł r a n c u z k i ę h :  Vous concevez, que les Danois doivent 
etre bien lotirds, car les Allem ands sontleurs Gascons.

Duńczycy  jednego  tylko mieli au to ra  k o m e d y i , 
IIo  Ib erga.—J edyna  tea tr a lna  sz tuka  l l o lberga  k tó ­
ra  mi się p raw dz iw ie  podobała,  ta k  co do intrygi  
j a k  i muzyki,  jest : Elverhoi fWzgórek Elffów), bo 
jest  zupełnie na rodow a  i charakterem godności  na ­
cechowana.

Jeden  ze znajomych mi młodych pisarzy,  Palu-  
d a n - M u l l e r ,  wielkie z jednał  sobie w  Kopenhadze 
znaczenie,  i godzien j e s t  za granicą n aw e t  być zna ­
nym.  Napisał ki lka większych p o e m a tó w :  Dand-  
ŝ r :Viy. , W s z e ,  Zuleima,  i pięcioaktowąKomedyę:  
litu r ltg h ed  red H ojyet (Miłość na dworze).  W prze -
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cięciu , z b y w a  jego poematom na  zapale na tchn ie ­
nia,  na  owem chw ilow em  obłąkaniu  poczęcia, k tó ­
re Juwena l  oestrum  nazyw a.  Poezya Aliilleia je s t  
pełna e łegancy i , bystrości dowcipu i pięknie w y ­
szukanych  obrazów; czasami jen iusz  z taką  o w ła ­
dnie go potęgą,  ze w  dwóch  wierszach  oddaje to, 
na co zwykle  dwóch mu k a r t  potrzeba.  W ta k o ­
w ych  chwilach można mniemać że się czyta k tó ry  
z poematów L orda  Byrona.

Oehlenschlager jest  naj lepszym z Duńskich p o e ­
tów,  chociaż mu nieprzyjaciele tej s taw y zaprze­
czają. Rozmawiając z (Jehlenschlagerem o p rzedm io­
cie zajmującym go, za raz m ożna  poznać ze się u ro ­
dzi ł  poetą ,  że nie mógł być czctn inncm jak  poe­
tą:  ożyw ia  się w  ówczas oko j e g o ,  b łyska o w y m
ogniem co e lektrycznie  w  każdą  pok rew ną  sobie 
duszę  uderza  i rozpłomienia  j ą ;  widocznie jszem 
jeszcze się to s ta j e ,  gdy czyta ja k i  swój u tw ó r ;  
w  takow ym  razie większe  daleko czynił  na mnie  
w rażen ie  niżel i sama jego sztuka.  Oehlenschla-  
se r  ma już w n u k ó w ,  je s t  jednak  jeszcze p ięknym  
m ężczyzną ,  k tó remu na p ie rwszy  r zu t  oka  naj­
więcej  lat czerdzieści liczyć można.  Lecz wie t a k ­
że iż je st  pięknym. Gdym go p ie rwszy  raz od­
w iedz i ł  w żwawą w padl i śm y sprzeczkę; u t rzym y­
w a ł  że Indyan ic  nie posiadają rozsądnej  li rycznej  
poezyi;  ma się rozumieć żem nie mógł zgodzie się 
n a  to, i obiecałem za drugiem odwiedzeniem p rz e ­
konać go d o w o d em ;  przyniosłem mu metryczne 
t łumaczen ie  G atow indy  mojego w ydan ia  i z całą 
o twar tośc ią  serca uznał  że był  w błędzie.

P rzy  tych odw iedzinach  dał  mi now ą  sz tukę ,  
k tó r ą  po duńsku napisał  i sam na  n iemiecki  prze­
lał j ę z y k ,  pod ty tu łem :  Rozbójnicy ne  I f  toszecki  
prosząc abym j ą  p rze j rza ł  czy się nie zak rad ł  j a ­
ki an tvgermanizm. Czytałem juz  ki lka n iemie­
ckich dzieł  Oehlenschlager a, i mogę powiedzieć że 
jak na cudzoziemca  bardzo popraw nie  p i sze ;  da ­
je się jednak  kiedy n iekiedy uczuc niejakas t rw a r -
llość, szczególniej w  miejscach rym ow anych .

I
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sztą wszystkie swoje sztuki daje do przejrzenia » Nie­
mieckim przyjaęiołom« jak sitj i wzglądem mnie wy­
raził  i przyznać potrzeba ze ze wszech miar tego po­
trzebują. Szkoda ze ci Niemieccy przyjaciele nie zwró­
cili także jego uwagi na to co się sprzeciwia duchowi 
Niemieckiej dramatyki.że mu nie powiedzieli, (przy­
taczam to tylko jako przykład), jak  Niemców musio- 
burzać,widzieć w Corregio,bohatera sztuki umierają­
cego na scenie pod ciężarem worka  zbyt nałado­
wanego pieniędzmi! I komuz sądzisz ze odczy­
ty w ał  swego Corregia'\ Otojego Jaśnie - Wielmo­
żnemu Ministrowi W olfgang ^von Gótlie. Cudowne 
rzeczy znajdują się w innej trajedyi Oechlenschlii- 
gera,  którą nu i także udzielił. Sztuka ma ty­
tu ł  » Tordetiskiold“ i przedstawia śmierć sławnego 
w  Danii morskiego bohatera Piotra Wesśel, prze­
zwanego Tordenskiold (Piorunowa tarcza), pole­
głego w pojedynku niedaleko Hanoweru. Pomi­
jam już że pewna Angielka ze snu się w nim roz­
kochała,  i nawet po śmierci jego niesłychanym do­
tąd sposobem miłość swoją okazuje. Jest jedna sce­
na  w  tej Trajedyi,  która nadzwyczaj wydała .ni 
się śmieszną, i w  Niemczech przynajmniej byłaby 
powodem upadku całej sztuki. Tordenskiold za ­
proszony jest  na śniadanie do zamku pewnego H a ­
nowerskiego Barona; gdy całe towarzystwo zasia­
dło do śniadania, kilkaset Gótyngskich studentów 
zjawia się prżed zamkiem i głośnym okrzykiem wi­
ta Duńskiego bohatera,  co go nadzwyczaj wzru­
sza. Dotąd wszystko byłoby jeszcze dobrze,  lecz 
i Baron również wzruszony, otwiera okno i woła 
do zgromadzonych studentów: »Moi panowie,  czy 
nie raczycie ze mną zieść śniadania'?® — a s tuden­
ci odpowiadają,  »Dziękujemy panie Baronie,  ju- 
żeśmy śniadal i!« Pominąwszy już niepodobień­
stwo, aby Hanowerski Baron mógł taką massę stu­
dentów zaprosić i uraczyć,  pominąwszy ż ęc i  o d ­
mawiają śniadanie,  co w  dziejach G eorgia-Augu­
sty  od czasu je j  założenia nigdy się pewno niewy- 
darzyło—pominąwszy to wszystko, wystawmy so-
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bie jak n ę d z n y  effekt  podobna  scena czynić  m u s i
w  Tra jo dy i .  .

Oehiensci i lager  czy ta ł  mi  t a k ż e  n o w ą  s w o j ą  s z tu ­
k ę ,  »Sokra tes« po d u ń s k o  n a p i s a n ą ,  k tó ra  m n ie  
p r a w d z i w i e  w z ru s z y ła  i naj w y ż s z y m  na tc h n ę ła  z a ­
pa łem . N igdym  nie sądzi ł  aby  g r u n t  t a k  n i e p ło ­
d n y  dla rom an tycznośc i  t a k o w e  w y d a ć  mógł  k w i a ­
ty .  Z a p r a w d ę  Oehiensci i lager  w ie lk im  j e s t  poe tą ,  
chociażby ty lk o  Sokratesa  i A l  ad y  na  n a p i s a ł !  S a ­
ty ry c z n e  jego p i sm a  nie  b a rdzo  mi się podoba ły .  
YVspomnialcm ci w y ż e j  w  j a k i c h  s tosunkach  był  
O e h i e n s c i i l a g e r  z Guthcm, m uszę  z a te m  j e s z c ze  cóś
bl iższego o nim przytoczyć.

Pew nego  p o ranku  gdym  p rzysz e d ł  do Oehlens-  
c li lagera  za s ta łe m  go n a d z w y c z a j  w z r u s z o n e g o  i z a ­
g n ie w a n e g o ;  gdym  go s p y ta ł  o p rzyczynę ,  w y z n a  
m i  o tw arc ie  iż p o w o d e m  tego  była  k o r e s p o n d e n -  
cya  Ze 1 te ra  z Gótł .em,  Ze l te r  n a p i s a ł  G o the m u  r e -  
c enzyę  Corregia ,  pe łną  w z g a r d y  i n i e s p r a w ie d l i ­
wośc i  , chociaż n i e p o w in ie n  był  w  t e n  sposob pize-  
m a w ia ć  o Oehlenscblagerze  , Gothe ,  k t ó r y  j a k  n a j ­
u p rze jm ie j  p r zy ją ł  Oeh lensch lagerą ,  zachęca ł  w  m m  
w r o d z o n e  usposob ien ie  do poezyi ,  i z na jg tębszem  
p r z y w i ą z a n i e m  i n a jw ię k s z y m  s z acunk iem  by ł  bu 
n i e m u ,  nap isa ł  j e d n a k  do Ze l te ra ,  ze p e w i e n  n u d n y  
D u L y k ,  o J w L I d e m  O c h lc n sc h lag c r ,  m c a m .c r -
„ i e  go amld/ . i l  i » d r ,< * y t  o d p y t y w a n i e m  . w y c h  
r am o t .  Chociaż te w y r a z y  Góthego zupe łn ie  by y 
n iezgodne  z jego p o s t ę p o w a n i e m ,  m og ła  tląc no 
?gh na p isa n ia  j e d n a k  p o k ó d  c h w i la  * t . g .  h u m o r u ,  
łecz u b u r z a to  O e h le n sc h lag e ra , i s łusznie ,  z e  Zel- 
t c r  ś m ia ł  ogłosić publ iczności  to p o w .e r n e  z w ie rz e -  
nie  s i ę ,  k tó re  Gothe  p r z y  s p o k o jn i e j s z y m  um yś le  
p e w n i e  by nie by t  u c z y n i ł ,  a tern,  b a rdz ie ,  gdyby 
w i e d z i a ł  że k iedyś  d r u k ie m  będz ie  ogłoszone;  szcze- 
gólniój że w  oczach n ieu p r z e d z o n y c h  G o the  dale­
ko  więce j  na  tein t r a c i  n iże l i  Oehiensci i lager .

P o m i ę d z y  osobiście mnie  n i e z n a jo m e m i  mieści się 
d w óc h  n a jz n a k o m i t sz y c h  p i sa rzy  T ngerm ann ,  k t ó ­
rego h i s to ryczne  r o m a n s e ,  P r m d s O tto ,  W a ld em a r
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Ścier, powszechnie z a doskonałe są uznane,  i Ilerz, 
którego Giengnngerbreve (listy upiora), odznaczy­
ły jako godnego następcę Beggesena; listy te, przez 
to samo wznieciły już  wielkie zajęcie,  iż przez 
dość długi czas wykryć nie można było ich wyda­
wcy. W ogóle Duńscy pisarze posiadają większy 
szacunek u pospólstwa, i lepiej widziani są od wyż­
szych stanów niżeli Niemieccy. Mnie się zdaje, żc 
jeśli przed tern życiem inne jakowe było istnienie, 
ci Wszyscy, co w owym nieznanym nam stanie 
Wielkie |akoWe popełnili błędy, za karę koniecznie 
urodzić się musieli W tern życiu Niemieckiemi pi­
sarzami.

Co się dotyczę tutejszego dzienikars twa, to je ­
szcze zupełnie jest  w kolebce. Z politycznych pism 
najlepsze mi są Berlingske Tidning i Dagen wy­
dawany przez Radcę Thaarup; o tem ostatniem 
szczególniej więcej wspomnę w przyszłych listach. 
Z pism poświęconych l iteraturze wychodzi tu kil­
k a ;  znam tylko Kióbenschawns flyvende Post pod 
redakcyą professora He iberg , 'zawierające w sobie 
bardzo ładne powiastki , Sandhedsfakkelen, (Pocho­
dnia p raw dy) ,  i Kióbenshawns Posten przedosta­
tnie znam tylko z opowiadania.  Ostatniego, które 
także polityczne wiadomości w sobie zawiera, nie- 
czytuję od niejakiego czasu, gdyż słyszałem od zna­
jomych, iż mieści w  sobie najbardziej grubiańskie 
zarzuty  przeciwko mojej osobie, na które na przy­
szłość ani jednego słowa odpisywać nie myślę.

Co do pisma powyższego które czytałem,  mogę 
zapewnić iż pisane jest z wielkim dowcipem i 
wielką znajomością przedmiotów o których t rak tu­
ją, i że dziennik ten słusznie do najlepszych w  swo­
im rodzaju policzonym być może.
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WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW FLEU REG O .
(Dokończenie).

IV.
Żywość i  dobróć serca A ktora  Carlin-— Pojedynek-—- 
D ug ozon-— Dazincourt- -  Auger. -  W zo ro w y  za r lo k .
 Z m ierzy li  sie( przeciwnicy.-— h tó tn ia  o s zk a rła tn y
kaftan-

Carlo Bert inazz i ,  Aktor  Tea t ru  Włoskiego, po­
życzył  dwadzieścia pięć lu idorów B e rq u e la u ro w i , 
pie rwszemu tancerzowi tegoż tea tru ;  poczciwy te n  
człowiek nie bardzo zamożny,  obarczony prócz te -  
„o żoną i drobnemi  dziećmi ,  przez długi  czas był  
bez pieniędzy;  dostał  ich n a k o n i e c ,  i przyszedł  na ­
tychmias t  do Bert inazzego,  szczęśl iwy że się może 
z długu uiścić, i przeprasza jąc za tak  długą zwłokę.

— A! to wielkie szczęście! zaw oła ł  Car l in,  nie­
gdyś przychodziłeś do mnie co tydzień .  Dobrze to 
m ó w ią ,  jeśli chcesz aby przyjaciel  byc nim p rze ­
stał  pożycz mu pieniędzy.  . .

_  D oprawdy,  nie mogłem prędzej,  moi uczniowie.
—Miałeś uczn iów! i dla czegoz się t a k  było

s p o z n m . śmiatem ^  powie(l7jiei<... Ale moja  żona...
_ N o !  i cóż, tw o ja  ż o n a l t r w o m ,  niszczy,  w y d a ­

je;  żona Artysty,  żona Tancerza!  to rzecz natiaralna.
 \ c h  ! gdzie tam! moja  zona j e s t  do lna ,  g p

dam a ,  osCM,dna;  lecą by ta  bard co obora od  sześciu
. „ l e a i w ,  tera* za ledw ie  -  a * ^  .

— T w o ia  zona  była cnora.  IVV';J J
jest chora! l i rzyknąt  a  caMj sity dobroczynny  gwat-  
fo w n ik .  Niegodziwy ,n ,żul . . .  .1 sm.e jeszcze  p rzy­
chodzić z pien iędzm i !..• A to j a  muszę: hyc chyba  
tygrysem1?To chyba mnie bierzesz za dzikiego z w ie ­
r a  Otoż to, i a k t o  ludzie mysią  o sw oich  prz>- 
iac iołach! . . Czy weźmiesz  mi zaraz pieniądze*.. .-- 
J_ L e c z .  Ty lko  mi s i ,  odw-a* odnosić je nrn, 
dam.Gabryelu!  G a b r y e l u ! -  zobaczymy cay us.yaaj-
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ten  n iedobre go  pew no jest  w  zmowieJ... Gabryelu!... 
d a l e j !... na tychmiast  Wypędzić mi Pana Berquelaaire. 
— No! i odchodzisz nic uścisk a wszy mnie, nie pow ie­
dziawszy,  ze mi będziesz donos ił  o zdrowiu  zony! 
Dabryc lu!  jak ten jegomość przyjdzie powiedzieć 
mu ze mnie nie ma .. niepuścić go!... Takim byt Car­
l in w domowem pożyciu,  takie byio serce poczciwe­
go Carlo Bcrt inazz i ,  k tóry  przez czterdzieści d w a  
la ta  grat rolę Ar lekina ,  z rów nic  świe tnem j a k  cię­
giem powodzeniem.

Przy  końcu Września  1782 roku,  t r z y  f iakry wy- . 
ru s zy w szy  z ulicy Anjon Dauphine, jechały wie lką 
aleją poi Elizejskich ku laskowi Bulońskiemu; mia­
ły  rozkaz za t rzymać się p rzy  bramie M a illo t , sze­
ściu męszczyzn miato z nich wysiąść,  udać się na  ' 
p r a w o , i zapuścić w  najciemniejszą aleję. Na tein 
miejscu i dn ia  tego miała być k r e w  prze laną;  n i e ­
by ły  to ż a r ty ,  dwóch nieprzyjaciół ,  łudz i  o dw a­
żnych,  miało sk rzyżować  sw e  szpady,  poledz może,  
a  jednakże cały Paryż śmiał  się z n i c h !

Kłótnia która s p ow od ow ała  ten pojedynek zaszła  
W obecności Komedyi  Francuzkiej,  nic też niebrako-  
Wało: każdy  z walczących miał  dwóch ś w iad k ów .

To itli da sposobność przypat rzyć  się bliżej lu­
dz iom u ta le n to w a n y m ,  zbyt  szczęśl iwy że uśw ię ­
cę ich wspomnienie .

Pierwszy i i akr  mieścił w sobie zaczepiającego i je­
go pierwszego świadkarpopędl iwego Dugazona i Fłe-  
urego.  Drugi  Zapełniały całkiem obszerne kształ ty  
Desśessar ta  drugiego św iadka  Dugazona,  k tó ry  po­
s tępow ał  j a k  neut ra lna  góra pomiędzy  obu przec i­
w n ikam i .  W  os ta tn im by ł D az incour t ,  broniący 
się ,  Anger j e d e n  z naszych komików,  i t rzecia oso­
ba, zupełnie obca T e a t ro w i ,  Piotr Boucher, d aw n y  
wojskowy,  odważny,  poczciwy, biegły muzyk i w e ­
soły biesiadnik.  J u ż  znamy D ugazona ;  j a  czynię 
co mogę aby się dać poznać,  nie będę za tem o nas 
wspominał .
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Przeciwnik  Dugazona,  Dazincourt ,  był  to Aktor, 
nieco nazby t  może przepachniały różanną  wodą,  
zanadto  układny,  gra jego była drobiazgowa , lecz 
znal  na  pamięć swoją sz tukę ;  odcienia jego >} > 
powabne,  lecz zadelikatne;  bo dla tych co mc byli 
do niego przyzwycza jen i ,  del ikatność ta  za trzy­
m yw ała  się przy lam pach ,  nie dochodząc nigdy 
aż do parte ru.  Można sobie uczynić wyobrażenie 
o talencie Dazincourta pa trząc przez  grubszy k o ­
niec perspektywy na  w idow isko ;  Akto rowie  tym  
sposobem wydają  się m a l i , lecz k s z t a ł t n i , , szczu­
li li metry; podoba się jednak  to złudzenie i me 
raz go używamy: tak im można sobie wystaw ić  
D az inc ou r ta ,  p rzypuściwszy  to ,  i przeniknąwszy 
się n iedojrzanem i zawiłośc iami,  drobnos tko ,vein 
wyszukan iem gry jego ,  Daz incourt  był  dla del ika­
tnego widza  Akto rem a  n i e  śmieszkiem, zabawnym  
bez przysady, poję tnym z wdziękiem; jeśl i  mu zby­
wało na  ruchu,  nie m ożna  mu było nigdy zarzucie 
nic nieprzyzwoitego,  żadnej rzeczy nie na swojem 
miejscu. Był to zaw sze kam erdyner  czysty,  porzą­
dny,  z dobrego tow arzys tw a ,  mający skłonnoso stac 
się uczciwym i szacownym sługą,  a na stare lata, 
raczej przyjacielem niżli posługaczem swoich panów.

Czćm był  na Teatrze,  tern byt na świecie; żyjąc 
dob rze ,  poczciw ie ,  w całej rozciągłości tego w y ­
razu ,  zaszczytnie,  w  znaczeniu j ak ie  słowo to mia­
ło w  Dyrekcy i  Tea tra lnej ;  nieco zbyt  w yper łum o-  
w a n v  arys tokracyą,  co m u  bynajmniej  wówczas  nie 
w vrzucano,  a ja  szczególniej,  lecz uprzejmy; przy- 
wiazany  bez wielkich oświadczeń,  s tarający się n i ­
gdy niczćm nie zakłócić pogody swojej  duszy,  n i ­
gdy n ienadwerężyć  symetry i  swego u b io ru ,  życie 
jego tak spokojn ie płynęło jak  kropla o l n y y  P° m a r ­
m u ro w y m  s to le ,  grzeczny dla w s z y s tk ic h ,  p rzy ­
jemny z niektóremu, dowcipny względnie  do pogo­
dy bo konsty tucya  jego bardzo długo była  wątł ą ,  
i miewał niekiedy spazmatyczne paroksyzma, z t e ­
go pow odu  był p rzykrym i k łó t l iw ym  gdy się za-
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t  \

b iera to  na d e s z c z , j a k  n a jp r z y je m n ie j sz y m  p o d ­
czas ciągłej  pogody .

Auger ,  d rug i  ś w i a d e k  D a z incou r ta ,  by t  w e  w s z y ­
s tk im  na jzupe łn ie js zą  jego sprzecznośc ią ,  pod w z g l ę ­
de m  ta len tu ,  cha ra tke ru ,  n a b y ty c h  wiadomośc i .  A u ­
ger  z n a jw ię k s z y m  zapa łem  zos ta ł  p r zy ję ty  od pu ­
b l iczności ,  gdy  p i e r w s z y  raz  d e b i u t o w a ł ,  na s tę ­
p o w a ł  po s ta rym  A r m andz ie ,  i s ądzono  ze go p r z e ­
w yż sz y ;  lecz byt  s z cz ę ś l iw sz ym  p r z y  ro z p o c z ę c iu  
z a w o d u  t ea t ra lnego ,  niżel i  w  o w y m  czasie o k t ó ­
r y m  mówię.

W y s o k i ,k s z ta ł tn y ,  t w a r z y  raczej  w y c h u d łe j  niżel i  
chude j  , w y k r y w a j ą c e j  całą  ruchom ość  m u s k u t ó w ,  
n ik t  ba rdz ie j  j a k  A u g e r  nie m ia ł  scen iczne j  p o w i e r z ­
chow nośc i  oszusta .  M oże  n a w e t  za  w ie lką  pos ia ­
da ł  dozę  tego f izyonom icznego  p r z y m io tu ,  t a k  w y ­
ś m ien i t ego  do o d d a n ia  ról Skupinów : gdy  A k t o r  w y ­
s tępu je  na  s c e n ę ,  i chce w z b u d z i ć  z u p e łn ą  ufność 
w  s ta r c u  którego m a  oszukać ,  nie t r z e b a  aby m o ż n a  
od r a z u  w yc z y tać  z jego t w a rz y :  »Miej baczność 
n a  t w o j e  k i e s z e n i e !«

Z w in n y ,  z rę czny ,  p o d s t ę p n y ,  ś mia ły ,  niczem n ie-  
z m ię sza ny ,  o d d a w a ł  c u d o w n i e  n iek tó re  części  ról  
sobie  p o w ie rz o n y c h ; l e c z n i g d y  nie mógł  powściągnąć  
w  sobie  pokusy  do n a ś l a d o w a n i a  m o w y  i p o r u s z e ń  
z łego  t o w a r z y s t w a  i ż a r t ó w  b u lw a ro w y c h .  N a d ­
z w y c z a j  się c ie szył  k i e d y  móg ł  robić  p r z e s a d z o n e  
k a r y k a t u r y  i śmieszne  g ry m a s y  w  s w y c h  rolach .

Nie n a l e / y  mi m ó w ić  o n a u c e , 'm n i e  co b a rdz ie j  
n i ż  k t o k o l w i e k  m oże  ża łu ję  ż em  się nie u czy ł ;  z po ­
w o ł a n ia  z m u s z o n y  czytać  w  wie lk ie j  k s iędze  ś w ia ta ,  
n i e r a z  pos tr zeg łem,ż e  p o w i n i e n e m  był  p rzeczy ta ć  nie 
j e d n ę  i n n ą  aby z niej  godn ie  ko rzys tać; lecz  t o w a r z y ­
s t w a  do k tó rych  ucz ęsz c za łe m  n a d a ły  mi  m oże  ó w  po­
lo r  po w ie r z c h o w n y ,n a ś l a d u j ą c y  choć w części  naukę ;  
w ie le  s ły sz a łe m ,  w ie le  w id z ia ł e m ,  i w ie le  t eż  m o­
że  spam ię ta łem ;  lecz A u g e r  n igdy  czem  in n e m  nie  
b y ł  ty lko  cz łow iek iem  k u l i s o w y m ,  i n igdy  czem  i n ­
n e m  być nie  chcąc,  zakreś l i ł  sobie p r a w o  ogran iczyć  
ś w i a t  swój  od b u d k i  su f le ra  do głębi  d e k o r a c y i ;
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w ynik ła  ztąd  najzupełniejsza niewiadomość wy­
kształconego życia i towarzyskich  zwyczai .  Więcej  
jeszcze powiem, oprócz swych ról nigdy nic nieczy- 
t a ł ,  n a w e t  ulo tnych pisemek.

Dessessarts był na juczenszym z naszego towar /y* 
s tw a  i najmniej z tego się w ynosi ł  Dobry  w  do- 
m ow em  pożyciu , doskonały w  obec publiczności ,  
A ktor  ten po śmierci dopiero został  p raw dz iw ie  oce­
nionym. Najszlachetniejsze serce biło w  szerokiej 
iego p ie rs i ,  najpiękniejsze pojęcie pod obszernem 
spoczywało czołem. Otwartość,  udzielająca się w e ­
sołość o p r y s k l i w o ś ć  połączona z dobrocią,oto główne
cechy ta len tu  Dessessarta.  Wspomniałem że nigdy 
nieumiano ocenić tego A k to ra ,  może przyczyną 
była epoka w  której  w ystąp ił  na  sc e n ę ; sz tuki  
grzeczno - miłośne najwięcej  były w ó w c z a s  w  mo­
dzie,  a Dessessarts  bynajmniej  n i e s t w o r z o n y  na 
bud narowy mebel,  za Wiele posiadał  ta lentu  do dzi eł 
tchnących otwartością,  aby nic być jak na jgorszym  
we wszystkich w ym uskanych  u tworach.  Hole Mo­
liera naj lepiej dla niego przypada ły .  F izyonom ia ,  
k tó rą  ten niezrównany autor  u tw o rzy ł  Organom , by­
ła p raw dz iw ą  f izyonomią Dessessarta: urodził  się on 
Ordonem, niebyło to naś ladowanie  n a tu ry ,b y ła to  sa­
m a natura.  Każda  w ada  Aktora  stawała  się p rzy ­
miotem; aby być doskonałym, Dessessarts p o t r z e ­
bow ał  tylko do siebie być podobnym.

Wszyscylubownicy  tea t ru  w iedzą  ze kiedy  gia l  
Orgona w  Św iętoszku , potrzeba by ło  stołu z rob io ­
nego na to umyśln ie ,  i wyższego jak  zwykle,  aby 
mógł się pod niego schować.  Ogromna jego tu s z a  
nie raz  przy jazną była komicznośc i , je dnakże  czę­
ściej mu szkodziła,  szczególniej gdy  grat  nieco po- 
w ażn e  role; i tak w  Dramie D e s fo n ta in a , pod t y ­
tu łem :  Poddanie się Paryża, gdy w  osobie n a j s t a r ­
szego z kupców przybył  przeds tawić  W ielkienm Mo­
narsze lud  wycieńczony głodem , można sobie wyobra­
zić j a k o w y  elfekt sp raw i ł  człowiek tak  t łusty,  tak 
gruby, tak  zd row y,  o którego w yp ad a ło  się tylko 
lękać ażeby d rzw i  nic były mu do wejścia za wązkie.



252 Ś W I A T  D I I A M M A T Y C Z N Y .

Pos iada ł  ap e ty t  o d p o w i e d n i  w y o b r a ż e n iu  j a k i e  s o ­
bie m oże m y  uczynić  o j ego  osobie:czterech  g renady-  
e r ó w  z jad łoby  m nie j  p r ze z  cały dz ień ,  j a k  011 na 
j e d e n  o b i a d ;  s tó ł  go n i s z c z y ł ,  p o ło w a  d o c h o ­
d ó w  j a k o  s to w a rz y s z o n eg o  w  D y re k c y i  T e a t r a lne j ,  
n i e  by łaby w y s t a rc z y ła  na  j ego  w y ż y w ie n i e ,  gdyby  
go częs to n i e z a p r a s z a n o ; bo w ó w c z a s  n a j w i ę k s z ą  
p rzy je m nośc ią  było p rzy jm o w a ć  u s iebie ,  i więcej  
da leko  było o b ia d ó w  niżel i ob iadujących .  Jeść,  byt  
to  p o w a b n y  grzech owego  H e r k u le s a  ż a r ło k ó w ;  tak  
s ię  t ez  ogromnie  p o c i ł , iż s łu żący  m us ia ł  przy  n im  
c z u w a ć  całą  n o c ,  aby  m u co godz in a  odm ien iać  ko ­
szulę .  Jego p rzedpokój  wyg ląda ł  z r a n a  j a k  d z i e d z i ­
n iec  n a  k tó ry m  praczk i  suszą b ie l iznę ;  o d w i e d z a ­
j ą c y  mógł  osądzić  z l iczby ro zw ie s z o n y c h  koszul  j a k  
będz ie  p r z y j ę ty m  od Dessessar ta :  j eś l i  t y lko  było 
sześć ko s z u l ,  nie na leża ło  ba rdzo  u f a ć ,  ż a r ło k  źle  
o b i a d o w a ł ;  k i e d y  dziesięć, m o ż n a  sobie było obie ­
cyw ać  u p rze jm e  przy jęcie ,  pię tnaśc ie ,  co chcieć m o­
ż n a  była  od niego żądać,  i być p e w n y m  ze w s z y s tk o  
uczyn i .  Nim mia ł  grać H rab iego  de B r u x h a l l  w  Ao- 
chnnknch  w spania łom yślnych  au to r ,  Uochon de Cha-  
b a n n e s  zap ros i ł /  go n a  o b i a d , k tó ry  mu się w y d a ł  
s z cz up ły  i źle ro z p o r z ą d z o n y .

— Ocli! och! nie  z łap ie  mię  abym  g r a ł j e g o  rolę ,  
r z e k t — gdybyśc ie  wiedz ie l i  jak mało  biel izny k o s z ­
t o w a ł  m n ie  t en jegomość!  cóż m o ż n a  wnos ić  po a u ­
t o rz e ,  k tó ry  nie  umie  t a k  u t r a k t o w a c  swoich  gości 
a b y  im sp ra w ić  n i e s t r a w n o ść  ł

W k a r n a w a l e ,  n igdy  p r a c z k a  nie p o d a w a ł a  m u  
w  r a c h u n k u  j a k  i n n y m  ośm, dz iesięć koszu l  n a  t y ­
dz ień,  lecz:

P iędz ie s ia t  f u n t ó w  koszul  c ienkich.
P ó ł to r a  c e n tn a r a  k o s z u l  nocnych .
U czony  bez p e d a n ty z m u .  Dessess^r ts  n a d z w y c z a j ­

n ą  pos iada ł  pamięć;  s łysza łem t w i e r d z ą c y c h  i z z n a ł  
n a jm n ie j s z y  w y p a d e k  z h is toryi ;  ż a d e n  szczegół  nie-  
u n i k n ą ł  p rzed  nim; w i e d z i a ł  n a w e t  wie le  by ło  goz- 
dz i  'V t r z e w i k a c h  K aro la  W ie lk ie g o ,  i co się lepiej

/
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zgadzało z jego gustem, na  jak ie  po t raw y  9tarożjr - 
tui  bohaterowie byli naj łakomsi.

Tak  biegły p ro fe so r , i posiadający w  całej pełno­
ści wszystk ie  t raw iące  swe władze ,  nie był zape­
w n e  stosownym świadkiem w  ważnej  sprawie  po­
wołującej  Daz incour ta  i Dugazona do lasku Buloń- 
skiego i Auger nie był  pewnie stosowniejszym, lecz 
ci ichmość byli przytomni podczas kłótni ,  k tó ra  za ­
szła w  Tea trze ,  i ułożono iż mają być widzami je j  
ukończenia:  zdaje mi się naw e t  że sami chcieli je­
chać w  chwalebnym celu zagodzenia  w sz y s tk ieg o ,  
przynajmnie j  Dessessarts; gdyż wysiad łszy  z pow o­
zu i ze dwadzieśc ia  razy przynajmnie j  obtarł szy  
swe czoto zlane po te m,  całej użył  w y m o w y  aby 
się na tern rzecz skończyła,  odw ażne  s tawienie  się 
na  miejsce,  zdawało mu się już  bowiem dosta te-  
cznem. Na nieszczęście nigdy Dazincourt  nie iniat 
zwyczaju ods tępować od przeds ięwzięcia z zimną 
k rw ią  ułożonego,  a Dugazon rzadko od zamiaru po­
wziętego  w  gniewie.

Przeciwnicy nasi odw ażn ie  stanęli ,  nacierając na  
siebie jak uczniowie,  a nie myśląc odbijać po mi­
strzowsku .

Podczas  gdy się mierzą,  i z rów ną  zręcznośc ią 
jak odwagą  któraby zaszczyt przyniosła najpier-  
wszym błędnym rycerzom,  nie lada  zadają sobie 
razy,  musze opowiedzieć d laczego stanęli  naprze-  
c iw  siebie do walki .
. Może przypomina Sobie czyteln ik  jednę  z a w a n tu r  

mojej  młodości  i najpierwszy mój pojedynek o konie­
czne ubranie!  O tó ż  co ja czyniłem z Paulinem Goy,  
aby mu wydrzeć materyalne spodnie ,  ci Panowie  
czynią to kłócąc się o kaftan.  Alez niestety! przy- 
będzież n o w a  Clermonda aby im życie ocalić!

Hole Maskarylla , Hekto ra ,  Labranćha,  s ly n ą jak o  
heroiczne osoby liberyi,  a urząd tych  wielkich pro- 
wadzcie l i  int ryg  zowie  się: l'emploi de la Grande Ca- 
saque. Kto tylko wdzieje ów  przepyszny  kałtan,  
u w a ż a n y  je s t  za najwyższego dowódzcę  komików, 
i  ja k o  t a k o w y  szanowany; otóż Dugazon  i D az in ­
cour t  k ażd y  wyłącznie domagał  się tego zaszczy-
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tu. Każdy żądał pierwszeństwa, żaden nie cliciat 
podzielać władzy. Owi bracia z matki Talii, wzna­
wiali  śród piętnasto-sążniowego swego królestwa 
dzieje Eteokla i Polinika. Każdy sam jeden chciał 
się stroić w  kaftan czerwony, purpurę,  cel w szys t ­
kich życzeń władców przedpokojowych. Niewiem 
czy ten nieszczęsny kolor zawraca głowy i m a ja -  
kąś fatalność do siebie przywiązaną,  lecz towarzy­
sze moi skończyli na tern, że sięporanil i ,  nie bar­
dzo niebespiecznie, a że trzeba przecie było kłó­
tnię zakończyć, postanowiono iż kolejno nosić bę­
dą wielki ka ftan .

D A W N IE JS Z E J  K 0 M E D Y 1  FRAN C VZK IEJ

(« Monde dramatique).

Czyżby pod tym tytułem nie można napisać prze­
ślicznej historyjki ,  która wprawdzie do dziś dnia 
została niedokończoną, która jednak jak najspiesz­
niej dokończoną być winna, jeżeli nie chcemy, aby 
jej bohatyr^wie w  zapomnienie popadli.—Czyżby 
nie dobrze było, gdyby Juliusz Janin poświęcił swe 
drogie pióro usługom Subretki i Waleta raczej da­
wnej Komedyi, aby korzystał  z poufałych rozmów 
ostatniej Lizetki  i ostatniego Pasquina! A gdyby 
oboje oparłszy się na jego ramieniu ,  opowiedzieli 
mu swą historyą z ową troskliwością, i owym do­
wcipnym uśmiechem, które nam tak dobrze są zna­
ne ,  tedy mógłby być pewnym, że skreśli szaco­
wny pendent do swojej Rozetty.

Za kilka lat walet  zniknie z Teatru;  ostatni Fron- 
tynowie zabiorą swój pstry płaszczyk do grobu, 
a  wraz  z nim swoje nieraz przesadzone lazy i o-, 
wą wolnomyśluą wesołość, która im zawsze,  to ­
warzyszyła.  Dziś Walet posiada tylko jeszcze

l
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sławę, przez podania przechowaną. Dla tego też 
zaledwo dobrze rozumiemy teraz Waleta comme ił 
fa u t,  i t rzeba bardzo dokładnie znać pisma Moliera 
i Regnarda,  aby doskonale ocenić dowcipnego 
Waleta.

Przed rewolucyą kamerdyner nic tylko był kamer­
dynerem Komcdyi; miał on jeszcze inne życie,  
niżli teatralne kiedy ówcześni znakomici pano­
wie, ze swemi blond perukami,  sweini zatahaczo- 
nemi żabotkami,  ze swemi stalowemi szpadami i 
wesołemi śpiewkami przechadz? się za kulissami, 
lub wkradali  się do garderób Aktorek, i równie ła­
skawie rozmawiali z Paskinem, jak romansowo 
zLizetką,  wtedy prawdziwi kamerdynerowie Cham­
pagne , Lafleur lu b L o r ra in ,  stali w kącie par te ru ,  
i za własne pieniądze wysykiwali  tam a r tys tkę ,  
z którą Lizetka, do której pan ich właśnie się za ­
lecał,  żyła w nieprzyjaźni. Za jednego Fron tyna  
na scenie, było ośmiu Lafłerów przed takową.

Walet był więc wówczas bardzo wicrno-natural- 
ną figurą i bardzo pożądanym dla teatru ; zapeł­
niał on swe miejsce w życiu Paryzkiem , i miał 
wpływ towarzyski, kiedy wchodził na scenę, aby  
knować swe konieczne intrygi,  można było być 
pewnym żę w tejże chwili knował na prawdę in­
trygi w życiu rzeczy wistem- Podczas gdy przed 
publicznością Komedyi Francuzkiej dopomagałswe- 
mu lekkomyślnemu panu wykonywać różne przed­
sięwzięcia,  kolega jego pomagał zazwyczaj panu 
Margrabiemu, przyczepiać jedwabną drabinę do mu­
rów klasztoru.

Z resztą Kamerdyner wchodził  zupełnie w  uspo­
sobienia umysłu swojego pana; kocbal go, był mu 
uległy, a za to pan obdarzał go niewinnem zaufa­
niem, bez obawy ubliżenia przezto swojej godności. 
"Wzorem pierwszego Skapina był bez zaprzeczenia 
niewolnik, w  Komedyacb Łacińskich. Plautus i Te- 
reneyusz przez długi czas dostarczali materyi na­
szemu reper toa row i ; Molier pożyczył od nich nie­
które ze swoich jarmarcznych sztuczek, w  których
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stary,  zakochany syn i piękna niewolnica Egipska 
grają główną rolę; lubo jednak przy użyciu tej co­
dziennej  int iygi  u tw orzy ł  d w a  czy t rzy  przedz iwne 
charakte ry ,  wyznać j e dnak  wypada,  ze te s z tuk i ,  
k tó re  na tak słabym budow ał  gruncie ,  nienależą 
bynajmniej  do jego najlepszych.  Skoro j e d n a k  te 
modne  starożytności zyskały p raw o  obyw ate l s twa  
w  Komedyi ,  znikł  w n e t  Rzymski niewoln ik  i s łu­
ga, aby ustąpić miejsca właściwemu Francuzk iem u 
"Waletowi; po Skapinie nas tąpił  Kryspin,  a po nim 
F ro n ty n .

Familia  F r o n t y n a ,  mnożyła się tak jak rodz ina 
Arlek ina ,  i rozszerzyła  się na wszystk ie  sceny. 
Nie będziemy mu towarzyszy l i  w' jego wędrówce.  
Powiemy tylko,  że: imiona Jasmin,  Champagne i 
Laf leur  tw o rzą  każdy  pevvną właśc iwość  charakte ­
ru , k tó ra  bynajmniej  nie jest  tak  nieznaczną, jak  
może zazwyczaj  sądzą. Gdy przejdziemy reper toar  
wyższe j  Francuzkie j  Komedyi i Opery Komicznej ,  
zna jdziemy zaraz,  że Lauren t  je s t  chudą,  bladą fi­
gurą,  Champagne zaś kwitnącym, wesołym i uprze­
dzającym człowiekiem. Jasmin  natomias t  je s t  czel­
n y m ,  samochwałem i i n t r y g a n te m , a Lafleur na­
i w n y m ,  p rzem yślnym ,  zawsze wesołym i bardzo 
zakochanym.

Beaumarchais  złączył te wTszystkie odcienia w swo­
im przedz iw nym u tw orze  F igara ,  i w  nim to w y ­
nalaz ł  najwiern ie jszy  w z ó r ,  najzupełniejszego Ka­
m erdynera  X V II I  wieku ,  najwybornie jszego pou­
fałego Komedyi.

Mówiąc opoufałych,  niech mi wolno będzie wnieść 
pro tes tacyą przeciw wiecznym poufałym T r a g e d y ! , 
k tó rzy  zawsze zdawal i  mi się być napuszoną  i nie­
dorzeczną  kopią poufałych Komedyi.  Kiedy nie 
można  się j u ż  było wcale obyć bez tego tak  w y ,  
godnego i zużytego środka,  zamieniono dla Trage- 
dyi, Waleta  na »poufałego«, i sama pow ażna  Mel­
pomena  ujęła go za rękę ,  aby w prow adz ić  do swo­
j e j  świątyni .

(Dokończenie w przyszłym  numerze}.


